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Posiedzenia publicznego Towarzystwa Królewsko - 
Warszawskiego Przyiaciół , Nauk w dniu 28 Listo- 
Pada 18920 przez JW. Staszica Radcę Stanu, 

Prezesa tegoż Towarzystwa- 


Wierni zamiarowi ustawy naszego To- 
Warzystwa zwracamy ciągle prace w nauhach 
ł w pmieiętnościach Szczególniey ka zasto- 
Sowaniu ich do ziemiopłodów hraiowyeb. 
Między temi nievaprzeczenie sosuę pospolitą 

O nayużyteeznieyszych o nas liczyć można. 

W Wydziale umieiętuoś.i Professor Szko- 

ły główney Warszewskiey zacny naszego 
Zgromadzenia Członek Szubert zatradniał się 
tym przedmiotem. Sposoby bndowania i rog- 
lrczne użytki z sosny pospolitey sg w wielu 
dziełach obszernie wyłożone; lecz cechy ro- 
dzaiowe i gatunkowe tego drzewa są ieszcze 
dotad nie dosyć rozważane, i przeto w wszy- 
sthich dziełach ich opisanie iest tak niedo- 
hładne, że czytaiacy zrozumieć aDtorów nie 
możę. Te wątpliwości wyiesnić było celem 
pracy naszogo pisarza, Po rozczłonhowania, 
że użyje tego wyrazn dla wydania wierniey 
mysli, po rozczłonkowaniu samego owocu, 


Opisnie aatór z właściwą sobie przenikliwo- _ 


Ścią i iaanościg wszystkie części; przebiega 
historyią poczynania się ziarna , iego doyrze- 
Wania i rozwiiania się następnie; wymienia, 
co żywi, i oo utrzymnie zarodeb, póbi ten 
w swoich więzach zostaie, wskaznie nekoniec 
dregę przez przyrodzenie wyznaczoną ho- 


Tzonkowi do wydobycia się z tych więzów , 1' 


iak tenże zarodek , dostaiac za horzonha po- 
mocą coraz nowych organów, zamienia się 
Z czasem na młodą roślinkę , iaż znpełnie złe- 
loną, z którey listków zarodhowych wydoby- 
wa się piorko, przedłuża się z wiekiem, i 
Zamienia się w końcu na prosty niegałęzi- 
sty pieniek, zakonczony u góry paczkiem, 
który na przyszłą włosuę ma się rozwinąć i 
ma wydać nowe pędv. a motograefiia sosny 
iest przygzdobiona dwoma tablieami rycin na- 
śląduiacemi wiernie naluię. 


X 


Towarzystwo nasze mocno ozuiac jaħ 
wielhiey iest wagi dla szczęścia narodów do- 
bre wychowanie dzieci, przekonane eraz, 
że to iest pierwszh, to naywięhsza powinno- 
ścią rodziców , że to iest nsyważnieyszą spra- 
wą brain; gdyż od niey zależy człowieka 
wartość, obywatela nżyteczność, ludów szczę 
śliwość, ukształcenie i zacność ródzaiu ludz- 
kiego: przeto i ten przedmiot szozególniey 
zajmował praco zgromadzenia. Professor 
Sekoty głowney Warszawskiey zacny Kolle- 
ga Zabellewicz wygotował rozprawę o pe- 
dagogice. Rozbiera i zgłębia wszystkich sta- 
rożytnych ż nowoczesnych mędrców o wycho- 
wanin zdania. Pismo to dziś czytane będzie. 
Wychowanie dzieci głuchoniemych, których 
tah srogo skrzywdziło przyrodzenie, gdy 
przez odięcie im słachn, odbiera razem wla- 
suość mewienia, a tah bezczynną i nieuży- 
teczną , robi w nich nieśmiertelną władzę 
rozumu. To wychowanie zwrociło także u- 
wagę i pracę w naszćm zgromadzeniu sza- 
nowzego Cłonka Xiędza Falkowskiego, pier- 
wszega w Polsce założyciela wychowania i 
nauki dla tych nieszczęśliwych, Rozprawę © 
użyteczności Instytutów głuchoniemych sam 
podobnego u nas zakiadu Dyrektor i Autos 
czytać będzie. 


Odebrało Towarzystwo przesłane tła- 
maczenie dzieła Doktora Brery 0 robekach 
w ciele ludzkim, o chorobach wynibainoych 
z tego źrodła, i o środkach leczenia podo- 
bnych chorób. Wyznaczona z Wydziała 
Umieiętności deputacyia, pochwala usiłowa- 
nia tłumaczą w przełożeniu tego dzieła na 
ięzsyh Polski; czyni ma tylko uwagę, że wy- 
szło poźznieysze dzieło Doktora Bremsera, 
który ciągłe i wyłącznie poświęcaigu się nau- 
ce Helminthologićzney posunął i udoskonalił 
nierównie więcey Od wszystkich poprzednich 
pisarzy tę eała ozęść nanhi lekarhiey, opie» 
raigo ia na własnych spostrzeżeniach, do- 
świędczeniach, i rozozłonkowaniah hilhudaiee 
siąt tysięcy rozunaitych zwierząt, 


i żsglugę wysłała 


W Wydziale nmieiętności Dziekan Wy- 
działu lekarskiego w Uniwersysecie Warsza- 
wshim zaony Kollega Doktór Dybek zwrocił 
uwage na doswiadczenia w chorobach oczu 
uczynione z siarczanem Kadma przez Pana 
Rozenbaum, zslecone w Bibliiotece Ophtal- 
mologiczney Himlego. Pan Rozenbaum, po 
wielu doświadozeniach przedsiewsiętych na 
zwierzętach i na ludziach, podaie siarczan 
Kadmu za nowy środek do leczenia zaćmien 
błony rogowey oka. Dotąd śzczegolnieyśzą 
działałność i pomoc w vhorobach oczu oka- 
zywał siarczan zyoka. Co Doktor Helling w 
Berlinie ieszcze po odkryciu skutków siar- 
czanu Kadma prsypisaie siarczanowi zynkn. 
Lecz ponieważ synk często łaczy się z Kad- 
mem, wzywa przeto Wydział tah Doktorów 
Członków naszego Tewaraystwa, iakoteż in- 
nysh uczonych kraiowych lekarzy, aby po- 
wtarzaiąc postrzeżenia Pana Rozenbaum, yo~ 
bili dalsze doświadczenia z zynkiem zapełnie 
od Kadmu oczyszczonym, i takowe udzielić 
Towarzystwu raosyli. 

W Wydziale nauk pięknych Professor 
Szkoły główney gacny Kollega Lelewel wy- 
pracował rozprawę o haudlu i żegludze naye 
dawnieyszych starożytnych narodów. W tey 
wywodzi, że handel i żegluga Fenioyian nit 
rozciągała się daley iah do kołumn Herkhule 
sa, dzisieyszego Kadyzi, Po upadhn Tyru, 
Kartagina, chcące rozcięgnać swóy handel 
Hannona ma okrążenie 
brzegów zachodnich Afryki ku - południowi. 
Przed czasem Chrześciiańshim na 450 lat Mi- 
mnidkon ekrążył od zachodu hu połnocy brze- 
gi Europy; vie dopłynął daley ich do Irian- 
dyi.. To zgłębienie obszerności bandln i że- 
glugi starożytnych, ma dzisieyszem posiedze- 
niu pabliczności udsielonym zostanie. 

Przesłaną była Towarzystwa figarka bron- 
gowa znaleziopa woholiey Kowna z tem do- 
mniewywaniem się 0 niey, że to iest figura 
Perkunosa, opiekuńczego niegdyś Bortwa 
Miasta Kowna. Depntacyia z Wydziała nank 
pięknych przekonała się, że ta figora nale- 
ży do rozlicznych Bostw Indyian.  Mosiała 
więc bydź do naszego krain przesłana, na- 
byta, lnb podczas woien Tatarskich z inne- 
mi łupami zdobyta, 

Przesłsne były do tegoż Wydziała hopi- 
ie żelazne wykopane na placu bitwy z Krzy- 
Żakami za Władysława Łokietka w oholi- 
cach wsi Płowce pod Radzieiowem, W ura- 
ia naszym, gdzie tyle bywało woien z Tata- 
rami, I z Kosakami, podobnych kopiy znay- 
duie się po wiela mioyscach mnostwo. W bli- 


skoici Krzemieńczuka ma Ukrainie iest ob- 
szerne póle napełuione podobnemi kopiiamt 
i strzałami. 

Odebrało Towarzystwo mozykę Mszy 
napisana przez Wacława Tomaszke,  Depu-' 
tacyia z Wydziału nank i sztak pięksych s 
pochwała zdała o tey pracy rapport. Jest 
ona napisana w prawdziwym styla muzyki 
kościelney. htóra nie porusza uczuć namię* 
tnych, ale zachwyca i unosi umysł i duszę. 

Wóyci gminy Cygów i gminy Wola Cy- 
gowska przesłali Towarzystwu wielką urnę 
czyli popieluicę, wykopana na dziedzidcu 
dworskim wsi Cygów w Obwodzie Stenisła= 
wowskiw, odległey o mile od Stanistawowa, 
o półtory mili od Okuniewa. Położenie, gdzie 
takowe 'popielnice znayduią śię, iest nieco 
wyżey od okolicznych rownin waniesione. 
Zdaię się wskazywać pedobsenstwa do domy= 
słu, że te kiedyś musiało bydź mieysae staro- 
żythego uroczyszczą bądź pegańskiey bożni- 
cy, bądź pogrzebiszcza popiołów umarłych. 
Utrzymuie się między ludem powieść, że te 
popielniki dawniey wydobywano, i znowu 
zakopywano w innych spokoynieyszych miey* 
soach, Tu w bliskości przed hilku laty znale< 
ziono kiłka sztab Rzymskich numizmatów. 
W robn zeszłym wykopano numizmą g wize- 
runkiem  Płacencyi kony Karakalli, Təmåe 
analeziono przed hiłhnoastu laty iakieś narzę- 
dzia muzyczne 2 metalu dęte w Hształcie ru- 
reh w hoło okręcone, a zadęcie w przeci- 
wnę stronę zwrooone byłe. i 

Na pola wsi Wola Cygowska o ewieró 
mile od mieysca, gdzie się znadnią popiel- 
nice, wykopano nrobiony z kamienia horn- 
blendy toporek czyli młot, podobny do tych, 
iahieh Sławianie za oręż do obrony używali, 
Z temi azeasownemi naszych tu poprzodni- 
ków pomnikamj odebraliśmy razem od rze- 
ozonych Wójtów pismo pełne ważuych wia- 
dormości o starożytności Šławian. 

Szanowni rodacy przyymiycie ód zgro- 
madsenia Przyisciół Naok  uaycznlsze po- 
dziękowania i razem prośbę, »abyśmy nie 
przestawali śledzić w tey okolicy dalszych 
ostatków starożytności. Jeżeli znane sa 
miejsce, gdzie dswniey olkryte urny zno- 
wu zahopane zostały, chcieycie starao sią, 
aby  ostreżnie wydobyte zostały, a Które 
znaydą się w oułości, raczoie do naszego 
zbioru odesłać, 

Utraciliśmy w tem półroczu dwóch 
Członkew: Jana Lerneta Doktora Medycy- 
ny i Franciszha Czaykowskicgo Archidyiakho- 
na Łowiokiego. i 


= OWE 


Pierwszy był ozłonkiem. przybranym, 
wezwany ri Maja 1806 roku. Wygatował 
Tozprawę 0 powietrza worowew. Ta pu- 
licznie była przez Towarzystwo Przyiaciół 
Nauk uwieńczona medalem złotyw. Maż ten 
Oadawał się ciagle naukom, był Uniwersy- 
tetu Cesarkiego w Wilnie honorowym człon. 
lem i Gimnazyicm Krzelnieniechiego Dyrek- 
torem, Wierny powołaniu swego sianu, po- 
Święgał sie cały ua ratunek cierpiących; a 
ta ladzkość, tak w osebach tego stanu po- 
trzehna, ziednała mn powszechną miłość, 

Archidyiakon Czaykowski wybrany był 
d. 17 Listopada 1305 rokn ezłonkie czyn- 
nym. „Od wniyścia do Zgrowadzenia nie 
przestał ciagle pracować dla nżytkhu mauk. 


trzech uczonych rodsków wezwanych do. 


Wyszukiwania i zbierania przygotewawczych 
wiadomości do poeząthów historyi narodu 
Polskiego, oa ieden dopełnił swego obo- 
wiazkn.  Wygotował i Zgromadzenin zło- 
Żył trzy obszerne w tym przedmiocie pisma, 
Pierwsze pod tytnłem: Badania historyczno - 
jeograficzne 0 narodzie Skitychim, z załą- 
€zonemi mappami. Drugie pismo pad ty- 
tułem: Pierwsza epoha narodm Sławianskiego, 
Qzyli pierwsze wkroczenie Skitów do Europy. 

Tenże naszego uwielbienia godny czło- 
nek, zachował do śmierci stałą gorliwość dla 
wzrostu Zgromadzenia Przyiaciół nauk. Ta- 
stamentem zapisał do zbiorów Towarzystwa 
narzędzie miernicze pod nazwishiem Teo- 
delit roboty Do/anda, i medal złoty z napi- 
sem  Merentibus, utore otrzymał od Króla 
Stanisława Augusta. , 

(0 ofiarach ztozonych do Towarzystwa, Przyiaciół 
Nauk w nastepuiacym numerze, ) 

CHRE | Tę 

Coś z Medyeyny. 

Znany saszoytnie Professor Anatomii w 
Wiedniu Prochaska, w prelekcyiach 
swoiey fizpiologii dla nczniów powiada, że 
ćzłowieh ważący półtora ćetnara, spożywa- 
iao codziennie sześć fontów potrąw i wody, 
potrzebnie w przeciągu miesiąca ieduego 
wiecey pokarmu, a niżeli sam cały waży. 
Z tey to siły żarłoczney pochodai, go iaż i 
dawnym lekarzom wiadomo było, że wyozy- 
scić żołądek , znaczyło i znaczy dotąd tyle, 
œo usanąć przyczynę słabości albo iey za- 
pobiedz; nie dziw więc, że sztuha lekar- 
ska podaie nam rożne do tego sposoby, z 
którcyh o iedaym chcę mowić- 

Na początku siedmnastego wieku ra- 
daono sobie tah w Niby ak : Kiedy nie- 


'twami, pomada it. d. 
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strawność zaczęła oałemn ciału bliską zagra- 
Żnó słebością, wychylił (iah to się dotąd 
nieraz dzieie ) kielieh garzałhi paóyient A 
potem napił się trochę wody; to stanowiło 
niejako wstęp do kurecyi. Samo zaś jeczee» 
nie zasadśało się po prostó nz ezysrcze- 
niu szozotkhą żołądka, Słaby wepchnawszy 
szczoteczkę umyślnie na to sporządzoną przez. 
gardło wyrabiał ńią wewnatrz po wszystkich 
bokach, chylt się w tę i owę stronę, do 
połu womity nie nastapiły, i tak uwalniał się 
od dalszych słabości. Jal łatwy, prosty i 
skotecany sposób! Wszystkie prawdziwie u- 
żyteozne wynalazki zalecaią się prostotą, sta- 
nowiącą znamiona wielkości, po których ie 
poznaiemy, Ta droga, która prowadziła do 
wykroczenia, służy do uwolnienia się od ma- 
teryi słabości; pecyient się nie męczy, miia- 
zma choroby w zawiązku wypchnięte, -żołę- 
dek czysty i zdrowie powraca. W roha 1711 
zalecono ten środek. z Berlipa isho życie 
przedłużający i żołądki męzkie i kuhiece, 
były dosyć dłago, (że użyje z tamtąd wyra. 
zu,) należycie szczotkowace. 

Nie pamiętam, gdziem ezytał w pismach 
zeszłego niedawno w Ressyi Leopolda 
Lafontajne, który powiada, że będąc. na- 
czelnym lekarzem Woyska byłego Xięstwa 
Warszawskiego Uważał, że dobosze nigdy nie 
ohoruią na pewne słabości, pochodzące z 
gatkania żołądka i dolnych iego częsci, i że 
wstrzasanie dyafragmy zasłania od różnych 
rodzaiów  zatwerdzenia, Kkurczowych żołta- 
czek, napadów histerycznych, hypokondryi 
i spszmów. Jeżeli pamięć moia nie myli mię, 
tedy ów długi szereg chorób, z przywileim 
do wyższych tanow przywiązany, z htóremi 
ie Doktorzy do wód odsyłaia, mógłhy bydź 
równie łatwo iak i bez wszelkich zachodów 
i bez nich nsnnięty. To samo, co tamtych 
zasłania od słabosci , posłużyłoby tym do iey 
wyleczenia ; behen, palcaty i szczoteczki mo- 
głyby wchodzić do toalety i zabiegać w niey 
mieysce między wodą kolohską, różem, brzy- 
Zdumiewam się nad 
sębą, iab mogła tah wielka myśl wylądz się 
w moiey głowie; ale wiadomo; że czasem 
leżące w namule konchy mieszczą w sobie may- 
droższe perły, Kto wie, może ona wyda 
kosztowne owoce dla zdrowia naszego, mo» 
że dożyię pociechy, że będę widział szere- 
gi pieknych pah i peniczów, ink w miłym po- 
ranku wieśpianym niosąc bębenki i szozateczkhi 
napełniniać będą wesołą wrzawa powietrze i 
mieszać ieh odgłos z męlodyia przesnwsiących 
się wiatrów. O terque quaterque beatus! 
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Poniewsź mowię O medycynie, winienem 
tu wspomnieó o iedmem dziele, htóre wy- 
szło w 1775 r. w Amszterdamie przez 
JP. Marat, Dohtora medycyny, o wpływie 
duszy ns ciafo i wzaiemnie ciała na duszę. 
Autor chcę w niem okazać mayprzód wpływ 
rzeczonBy, o htórem nikt nie wątpi, potem 
sposób, iahim się on odbywa. Po przywie- 
dzeniu tey zasady, że płyn nerwów iest 
związkiem pośrednictwa między ciałem a du- 
sza, przystępnie fizyk do dowodów g meta- 
fizyki, ieżeli tylko działania duszy niemi na- 
zwać można i mowi: ,, Człowiek żyie przez 
myśl swoią w przeszłości, obecności i przy- 
szłośśi, oua go wywyższa nad przedmioty 
zmtsłowe, przenosi w niezmierzone krainy 
wyobrażni, rozszerza przed oczyma jego 
kraie świata, wynayduie nowe i aprawia, 
że czczość sama użyć mn się daie.“ Nan- 
ezywszy nas tyle pięknych rzeczy o czozo- 
ści w swoiem dziele. wspiera ic przykładem 
dawnych mędrców; i tych co pisali o duszy 
i tych co o niey mie p'sali, wywołaie cienie 
bohaterów, każe się popisywać rycerzom Ili- 
iady, przechodzi do sławnych ludzi czasów 
nówszych i kohczy na Fryderyku W. Task 
wyiaśniwszy nam sntor w trzech grubych to- 
mach zwizzek ten między ciałem a dnszą, tą- 
czy z wartością dzieła przyiemmności zaletę i 
zwrsca w koncu mowę, proszę zgad sć do 
kogo. — Do Hipokrata? — Nie, — Boer- 
hawego? — Nie. — De kogoż przecie ? — Do 
sławnego pisarra nowey Heloizy. , Użyca 
mi twoiego piora, powiada, dla gł s'euia 
tych cudów! Użycz mi twoiego talentn dla 
okazania natnry w oaley iey piękna seil U- 
życz mi tych górny h wyrazów, którewi u- 
czysz i zabawissz!! 

Zduwszy czytelnikowi sprawę z maich 
postrzeżeń ləkarshich, mam honor ma zapo- 
wiedzieć, ŻE ia co piszę zwykle romanse, 
wkrótee wydam ieden z przemową do boga 
Esknlapa, a drugi do sławoego Antora o 
magnetyzmie,że zaś teraz występn.ę w ob- 
cym dla mnie przedmiocie, tego mt za złe 
nie wezmie, pommuąć iah wieln iest większych 
odemnie Indzi, oo piszą 0 rzeczy kiórey 
nie rozumieją. 


Fr. Rychlichi. 


Teatr w Lwowie, 
Dano 4. Grudnia przedstawienie dramma- 


tu we 3 aktach podług MKerneta naslado- 
wanego i do zdarzeń w r. 1.68 przez JP. 


Kamihskiego zastosowenego: Helena czf* 
li Haydamacy na Ukrainie. Osuowstef 
sztuki znana z rozbioru w iym nvmerzć 
Ps.czoły Polskiey nie potrzebuje powtó* 
rzenia, jedynie gra chtórów będzie przed” 
miotem niieyseego opiso., Starosta i18" 
go godna małżorħa oddali swoię rolę z zu“ 


pełna izwyczayna sobie dokładnością, wszę*, 


dzie spostrzegaliśmy w ieh charahterach pra- 
wych Polaków, przywiązanych rodziców i szla- 
cheiuie myślących obywateli. Scena w htórey 
Starościna oudzoziemozyznę gani, iey szhodliwo 
skutki wykaznie i naucza iakcórki wychowy wsć 
potrzeba, powszechny udział zyskała, i nie 
w iedney  osebie chęć do własney po- 
prawy wznieciła. P. Kamińska w roli cze- 
łey Heleny oddała doskonale rozmaite prze* 
chody tego charakiern, i walkę powiędzy 
miłością i wdzięcznością. Boruta w sce- 
nsch aktu 1go, gdzie się nam iako wierny 
sług» przedstawia, i z Heleną o miłości 
Wacława, rozprawie, był nieporownacym; za- 


iste potrzeba oddać sprawiedliwość P. Bi o= 


tnichiema, htóry w tey roli iuko dosko- 
nzły artysta występaie. Z korzyścią Ula sztu= 
hi przeniesiono śmierć Boruty za ścetę; 
wszytaich podobnych ma teatrze okropnych 
przedstawien nnikać potrzeba, w czułych bo* 
wiem sercach wzniecaią oburzenie a nieczue 
li tem dzikszemi się staią. P „Starzeawski, 
jako gorąca miłością pałaiacy Wacław, za- 
stapił zzadowelnieniem mieysce P.Bensy. O- 
kropny chararakter Horeyka iedynie przez 
P. Sosnowskiego od dawna do podubnych 
ról wprswionego tah trafnie mógł bydź od- 
dsnym. Trudna ta'yole wymege wielkiego 
znawstwą serce ludzkiego i zupełnego prze- 
ięcia się tym dzikiem charakterem; nczynił 
to P. Sosnowski i nie do życzenia nie po- 
zostawił W owey scenie gdzie zdamisły 
postępkiem porywczym Heleny, htóra mu 
swoją ręhę oddsie, g śmi,łościa własciwą 
łotrowi, żąda usprawiedliwienia Wacława, 
okazał zimną krew i berczeliośo posuniętą 


do naywyźszego stopnia. Równie Gonta i 


Daniłko ci zapamiętali Haydrmecy ozna- 
czyli swoją grę dokładnością. Tah iedy wy- 
stąpili nesi aktorowie tego wieczora z ćl ln- 
ba dla siebie 1 powszechue zyskali oklaski, 
D_ bra wystawa dodała tem wiecey świelno= 
ści tey sztuce, ktora z wieloxakich wzgię: 
dów tak dla dobrey polszczy:u,, iakoteż mie- 
których pięknych myśli długi czas na teatrze 
zaymówaó może, 


Medakejia, F Krattera Drukiem J, Pillera 
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